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•Na dzień ,26 listopada br. :władże 
, państwowi. naznaczyły wybory* d,o'
• R^dy-Miejskiej n i  postawie; nowej 

;.tiśtawy samorządowej;.:' ", 'r\-\
> ■ ! Każdy;obywatel, któremu dobro 

miasta i ,.i$ego-roz.wój*: .jak i interny 
-ppszczegójnych sfer spdłeczny eh’.;le­
ży na ąeręu, .ppwinien^ wobec .tego, 
zdjąć; Stanowisko 'poważne yi zd^ćy- " 
dowape. ■. Powinien pamiętać pfze-.. 
d.ewszy.stkiem o tem, że tylko ' ten " 
piaskować -może Jzaszczytne stąnjo- 

;fV^isko/członka Rady Miejskiej, ;kto 
. wykazuje tio.ść dobrej woli,'by z!pp- 
Vminięęfem--wszelkich partyjnych -dą­
żeń politycznych radzić ,o do.bru 
rtiiasta. ' : ' i. r\

T. Mącimy, wreszcie .stanąć’ na sta­
nowisku rzeczowym w. pełnej trosce

• p  by ty  rozbój gospodarczy miasta, 
zapewnić podniesienie, handlu, prze­
mysł^; i rzemiosła jako podstą.Wo- 
wychłczynników ogólnego dobrobytu!

Nowa Ustawa samorządowa" 
zdąża do odpolitycznienia Rad Miej­
skich stawiając na czele przede- 
wszystkiem zagadnienia gospodar­
cze. Tem więcej nam, obywatelom, 
chodzić powinno o apolityczny cha­
rakter tak ważnej instytucji, jaką 
jest Rada Miejska. Nie może być 
w niej miejsca na ugrupowania i par- 
tje. Zniknąć muszą wreszcie z Rad 
Miejskich takie jednostki, które w 
swoich dążeniach ustawicznie pod­
kreślały cele własne, egoistyczne, 
stawiając dobro własne nad dobro 
ogółu. Zapominają jednostki te, że są 
przedstawicielami interesów wszyst­
kich warstw społeczeństwa.

Nietylko w interesie miasta, ale 
i w interesie wszystkich cbywateli, 
którym na sercu leży łrd i porządek 
społeczny, będziemy się starać, aby 
masom pracującym zapewnić byt

••■••i? •*•=■•
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i umożliwić, stałą, jirącę,. tem iwiępej, . nie jest., ojjppwied.nim.;terenem do 
że stosunki zdrowotne miasta Wy- ' * - v -•
magają budowy tanich; mieszkań, .za­
prowadzenia wodociągów, kanalizacji"

\i tym.;. ^d^-ob^chi. niezmiernie \#ąż- 
friych" ftężądzeń; 'Stwargają&j-w $fen- 
sposób-rcajhe-Warunki pbacy *yidzkny 

'w  te r y }  pa j Właściwsze .^roz#,iąz^ie 
-'palącej-. sprawy bezrobocia. Nie Bi- 
.^ęemi Męwajni, nie obietnicami h i -  
‘§2ymy >to".ęiężicie gagadmenie^iz mar­
twego punktu,,- ledz realną ppacą.Je- 

, żelifejedn^ 'Rada Rliejska ę p Ą -  będżie 
.'•aa stanowisku interesów skrajnie 
•;^przećzn.eńn.i z«- interesami" pajistw.a, 
,'ipe inoże,vmyśleć o i;zrealizowaniu 
swych dążęjp, utrpdni :sobie, ,a mó^e 
.całkowicie uóiemożli w i.poparcie władz 
;W tak; ważnych ikwestjach [ jak qpt' 
ćtizyskinie ^niecznycli kred) Łów. Nie 
rzaparfijnajrmr, .że!jesteśmy rpałą l(o; 
^ o rk ą ’ w cśłośęi państwa-,• i'-nie za? 
"pominajmy b  tem,' że jćdynie1 hartóO; : 
!'.nijnac współpraca samorządu z jego 
■.władzami ńadzorczemi; tj. państwo^ 
:cwemf, ratówać może^miasto z kry’ 
tycznego jego położenia. Do ciaM 
samorżądowego, które dziś jeszcze 
podkreślać będzie cele partyjne, 
władze zaufania mieć nie mogą.

Ważną wobec tego jest rzeczą, 
aby do naszej Rady Miejskiej weszli 
ludzie, którzy nie będą podrywać 
jej powagi przez niepoważne występy 
— jak to się zdarzało zbyt często 
prowodyrom t. z. N-derj i ;  nie licuje 
to z godnością z powagą reprezen­
tacji społeczeństwa. •

Mając na uwadze gospodarcze 
i kulturalne interesy miasta, idziemy 
do wyborów jako :

Narodowy, bo dobro miasta łą­
czymy z dobrem wszystkich sfer spo­
łeczeństwa — a tem samem państwa 
i narodu,

Blok, bo nie uznajemy dob;ra par- 
ty j; — a znać chcemy tylko dobro 
całego społeczeństwa, '

Gospodarczy, bo Rada -Miejska

• Potrzebską-Bolesława, Dr, Mysz? 
kowski Henryk, Dobkowicz/Franci­
szek, Wrombel Stanisław,.; Ryczek 
Franciszek,. . Piechowiak Andrzej, 
Gramse Zygmunt, T^yńka Jąh, Gra­
barz Jan, Węgielski *|ah, Mikowskj 
Stanisław, Witucki Stefan, Wieland 
Stanisław, Biskup Waęław', 'Jupczo- 
wski Jan, Witucki Marcin, Jś^ierski 
Antoni, Nowakowski Sfan., ^Próbka. 
Józef, Kantorski W i noęnty, ■■'iKiczka 
Franciszęk, Muszyński.JJózeF,- Kas-! 
prowicz Kazimierz, BrzdSkowski Jan,' 
Wojtkowiak Wojciech, DanfefewCcz! 
Walenty,?: Czerwiński Jan, Kowalski- 
Franciszek, Woj tych Józef,.';Mazjar, 
Józef, Sż.wabiński Hieronim, Buko-' 
wski Leoffard, SramaStanisła\V,-Czered 
wiecki Zygmunt,^ ^Wieczorkiewicz1' 
Stefan, Qs§owski Jó^ef,. Pi&trowąki-! 
Michał, Błaohowiakt Stefan, ^ trzełe- 
cki Szczepan, ZiąBkpw>kj Franciszek,! 
Klihn Bolesław,- Dołaoki Henryk, 
Czajkowski. Bolesław, Hejfoański 
Franciszek, Nawrocki Michał,. ,^a-

przekonań politycz-nyck^poszczegól- 
nych jej członków.;.; X . . >}/ ;
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lerjaj Wasserman Józef, "Kordon 
Ludwik, "Pluta Jan, TrojandWski''Jó-

wicz Władysław, Zjawiński Stanisław, 
dr. Rawicz - Kolasiński, dr. Hóppe, 
Ogórkiewicz Kazimierz,Radeckijózef,

Biedrzyński .Wacław, Nalewalsjci 
Florjan, Drybtilski • Teo.dor, ' Pilar­
czyk Jan,;JezierskF.BoI;ęsław; Pisa­
rek Michał, Stachęwiak-.-Jan^iOkoń- 
słeg Michał, F^eięktb.wa -Er., ,!Kocżp- 
rcrwski -Władysław- Nowakowski 
Władysław, Wójtych Franciszek, EJa- 
żewski Wacław, Zjawiński-Trań-ęi- 
szek, Narżyński Robert, Dux Ęlorjan, 
Dubas . Mieczysławą Napruśzewski 
Władysław, Grajkówski Kazimierz, 
Przybylski! Edmund,- Rybski Roman, 
Lehartowski Władysław, Ąntczak 
Jan Nep., Tfreichel Rudolf, Złoto wicz 
Teodora, Staniszewski Florjan^Grusz- 
ka.Ludwik, Mdszczeński Stanisław, 
Magdziarz*' "Kazimierz, MSrtyński 
Franciszek", Bodus! Józef, FBauz-a 
Andrzej, Mataczyński Stefan, Niespo­
dziany Jan", Drzewiecki Antorii^ Hó.p- 
pe-Józefa,; Kułpiński Ignacy,';Rafiń- 
Śki! Qześła!w,! Kaniewski Józef; KóJ- 
lat* Zofja,- Gza-jkowski- Józof; Jaro­
szyński Czesław, Michalski .iJJdichid,

. Wiśniewski Franciszek, Tomaszewski 
Makary, Kozakowa Bronisława, Kaf-

fj;G'ejn e3wa;^8.’"'j0. Rada Ligi Ęą! 
; pi! odbytem; w c|wartęk pój- 

.'śfeTz.eńiu'?  ̂rrijji.now ^;a jednomyślnie 
"ndSn^czylca, .̂'.-.SearÓ L ej^ra  rja sta- 
nńw^ko! ' Wy6p.lt i ego -‘kóSisarzą 'Ligi 

.jNćyrórłów w iGdańsbu. c:“
iJPr. Lester, óstiały Iprzodstawiciel -w

f^tję-^ystepując, w licznytti ok^zjacój; Wysokiej 
•jiH® •:*rzecfenik-“""mniejszych • państw? s5.u.
£ H f r T i !  i F . i u  r.!

.p^ecdw1 państwom"wieikim. •»:
•v ^Nominacja, p! Ł'pstera|.odpowiada 
życzeniom. rztKlu polskiego, który, jak 
yy^dór^ó). stał kónóekwehtnie. ha sta? 
rf|wisktB, że • obywatel -.mei^iszego 
p|bstv^aję wybrany Xcałąątśrahpjpścią,

najwłaściwszym'kan^ydafcem-na urząd 
Wysokiego.komisarza Li^j-.W pdań^
$ę«. i • T ' F I 1

T*-

do» rek tp ra ! Uniwersytetu w.arśZaw- 
skfegd1, prof/Pieńkqw ski^go pisemne 
zaiiządzenie, k tó re /n a  zesaęfzre arti 
42-ustaWy o ^zkoł^ch a^adeńjickiclj

■ i^Zarż-^dzęnie p. ministra u#pqtywvo!- 
wjme j^śt trwającymi. : Od kilku .-dni 
na,.' Uniwersytecie yvaiśząwskim zaj­
ściami, które ^w :dnt 25-yłn bm1. przy­
brały chkrakt^r krWawycF ekscesów!. 
- " ■u- f __ i....  ‘ t ' ;

gabinet Śarrautai
P a r y ż ,  28. 10. W czwartek od 

samego rana minister Sarraut odby­
wał narady z przedstawicielami stron­
nictw. O godz. 10-tej rano udał się 
do parlamentu na zebranie partji ra­
dykalnej. Bezpośrednio z pałacu 
burbońskiego Sarraut przybył do pa­
łacu Elizejskiego, aby powiadomić 
prezydenta republiki, że przyjmuje' 
misję tworzenia rządu.

M mister Sarraut przyjął zasadę 
rozszerzonego gabinetu radykałów.

Pr zypuszczalna lista gabinetu przed­
stawia się-;mastępująco: -  *•;'•:

1-Terajer i minister spraw zagri-
‘W.

nicznych — Sarraut, wicepremjer, 
sprawiedliwość i delegatura do Ligi 
Narodów — Paul-Boncour, sprawy 
wewnętrzne — Chautemps, finanse — 
Bónnet, budżet — Pietri lub Almade, 
wojna — Daladier, marynarka — 
Barthou lub de Monzie, lotnictwo — 
Cot, handel — de Monzie lub Barthou, 
kolonje — Regnier, rolnictwo — 
Queuille, praca — Dalimier, mary­
narka handlowa — Frot, poczta i te­
legraf — Laurent Eynac, oświata — 
Delbos, pensje — Ducos, zdrowie — 

:Painlt;ve i yrobóty publieżne Pg- 
ganop', ■; ... ./:!

krzęwski;-.Franciszek, Kopankiey^cz:.
Józejf, Żawol Jan, Roszak :;.M'ak»y-' nowski Leon,SiwińskiJóżef,Majchrza- 
miljan, B'óslacki Piofr, Cieśńjk Wai- '  kbwna,JÓ:zeFa,T(3mćzakówna Apolq"n-

.  M ! \  A y  n n < \  M m  *-> 1 A  r ł  rv  f  1 /  <-> w- <1 m  i  rx I I  Iw ew i i  i - l r l  I  n  n  f* f  m  n  l i ^  n ! r . n  n l rja,Ekwiński Tomasz,Grams Franciszek, 
Władysław W o j ci echowy s k i naćL

zef, Narzyńska Kazimiera, Brednie- _ Leonard Jastrzębski, Dr. Miłoszews&ij
Stanisław Lipiński, Kilańówski Józgf, 
Dr. .Bajerlein, Dr. Bajerletnowa, Woj­
narowski Józef, Wojnarowska Ęn-

S e n s a c y j n a  n o ta  o s o b i s t a  k ró la  
.J u g o s ła w j i  d o  M u s s o l łn ie g o  P

PrzestrzegaęWłochy pr^ed mieszaniemr si^ w sprawy austrjackie
28. "10.- Król jugosłfl--' '. 'Król Aleksander jest. zdania, że 

wiańśjti, Aleksander, wysłaf . odrę?,' interwencją Włoch w:' Austrji7znisz- 
.cz.ną itotęrdo Mussolinieg.p,* w-'którSj-1 
'wskazuje, ;że . jugosłówiźnsk-a,^łużfra 
"wywiariowtza ntrzymała: całkiem pe­
wne wiadomości ó""zamibr|óh^j in­
terwencji. ;Włoch w-AustrjL',.: "

W."gdłu  ̂ tego., sprawozdania stoi.
1 Austtja nad brzegiem kryzysu.’ >"• '••••' i -•» ,

•czyłaby-; równowagę- ną. Bałkawle 
j riadsAdriatykiem i Wyraża pćzeko- 

" mmjefy że f^go osotista interwencja 
i o,drfdżpe.<pismo ^pobiegnie gro- 

' żącent-u niebezpieczeństwu-nad.Adrja- 
tykietti.' ; t:-..

... — o-i!

W-i e (J:e ń, ;28. 1(5 W. c ^ a r t^ k  
upłynął termin-* subskrypcji ąpstrja- 
ckiej .pożyćzki./wewnętrznej. .'^Surpij, 
którą subsk rybow ano , przekroczyła

ni© p o ży ć? k 1 % u str ja ck ie j
.200 milj. "szyi. Rezultat';.ten * uważa.
prasa.Ttipttłja wiedeńska zą nięzWykle 
•korzystny.','. . ’

genjąF^tak1 Adam,.. Pi!ato\yą Antonina",
-w-

śki M|kar.y,.: Pjesik.'.TędJil, D̂ r. Li  ̂
kowsl^ł, Wacławski'"Kiżimierz,-'iGtt- 
iiński^dąpi, -Rąsieoki; JuljusżF.Wqł- 
niewież"Ignacy,.SuleByski Kazimi.erź,', 
WujelćFPietr, Klatt '‘Pio^p, "Dunijska • 
Heleną-,- 'Da-najśką Zofją, . Szybka •. 

rFranętśzek; Ku 1 msłd-S ta l̂ i sł a w; -Ląs,- 
kowską Mar jaj) Metyg ,$VitóJd!! Dr. 
Modrzejewski,- - Woj tk owlą k:ÓS tefąg, 
Sżmetarowicz ,Wikt'or, Siwiński- KSr 
liks, :Pauszek' Ja'n, Golę'efzino\^;ki Z?, 
Jaślar 5Xdolt, Dr,. Frąęki^Nicż;.!Ka 1 kfa 
Michał,: Preusctioff Róch, Zan to WL, 

-"Zyburlowicz Micha^Kubicki' Jgna^y,

masz,róZast(łożny Marcin! Adamski 
Kazi mjiłrz, "And rzejeWski:Wła-dy sla w5!' 
Kaźmiero wyję i Andrzej, Kotepki An­
drzej1,"''Guderia n Leoń, Fjjjrminbwicz ,- 
JóXef,:4R.'olłe Józef, Rączkowiąk Jan, 
GrusżFzyńskj:. Jan, Rączkbws-ki Jan, 
Januchb‘wsiei-: 'Stanisław, jabłecki Ka- 
zimiei^,-FBęfd?iak Józef*.; Stary brat, 
"Wdfai-J Ózefp.Kurelc Sylw«ster;-Mach- 

' nikowSki!' Mn, Lepczynśki -'Józef,
■ Torżp-^ski Stanisław,< Liska Ryszard,
‘StegcżSahn'<Br.., Ast Bronisław,-Grzel- 
czaĘ.t.-Leśnrewski. Michał, Stasiak 

.Ludwig! Czerwiński ^erńard, Kuba­
nek WojcioÓrh, Kubatvek; Władysław, 
Marja'-Szyszkowa';: - :!..
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Prusy Wschodnie w świetle cyfr
Informacje, podawane o Prusach 

Wschodnich, nie pozwalają często 
opinji polskiej wyrobić sobie należy­
tego sądu, kim i czem jest nasz pół­
nocny sąsiad, odcinający Polskę od 
Bałtyku i spławiający, że cały jej 
dostęp pomorski ogranicza się do 
niewielkiego skrawka 146 km brzegu 
morskiego.

Prusy Wschodnie zajmują prze­
strzeń 37 047 km2 czyli co do odle­
głości pokrywają się niemal dokład­
nie z województwem poleskiem. Pod 
rolą i łąkami znajduje się w Prusach 
Wschodnich obszar 26 643 km2, pod 
lasem 6 300 km2, pod jeziorami (po­
wyżej 5 ha powierzchni) 1 163 km2. 
Na całej tej przestrzeni żyje (według 
danych spisu ludności z roku 1925) 
2 256 349 osób, czyli na 1 km2 60,9, 
zaś na 1 km2 rolniczo użytkowanej 
ziemi 37,1. Jak widzimy zatem Prusy 
Wschodnie w porównaniu z Polską, 
mającą na 1 km2 83 mieszkańców, są 
znacznie rzadziej zaludnione, a także 
i rolnicy nie skupili się tam nigdzie 
tak gęsto aa uprawianej ziemi, jak 
to bywa u nas. Wszędzie jeszcze 
jest tu tak przestronno, iż ha ziemi 
wschodnio-pruskiej w porównaniu z 
Polską może wyżyć niemal dwukrot­
nie większa liczba ludności, niż obe­
cnie. Jeżeli mimo to stosunki ukła­
dają się inaczej, to winę tego ponosi 
w pierwszym rzędzie polityka ekono­
miczna kraju i państwa, do którego 
kraj przynależy. Zresztą dokładnie 
w tern samem położeniu znajduje się 
także wiele prowincyj niemieckich, 
położonych na wschód od Laby. 
Niemcy urządziły się przedewszyst- 
kiem jako państwo przemysłowe 
i wschodnie ich obszary rolnicze po­
nosić muszą konsekwencje tego faktu.

Na obszarze Prus Wschodnich 
znajduje się 78 miast, 4 732 gmin 
wiejskich i 2 274 obszarów dworskich. 
Powiatów wiejskich jest -37 i 5 miej­
skich (Królewiec 279 926 mieszkań­
ców, Elbląg 67 878, Tylźa 50 834, 
Wystruć 39 311 i Olsztyn 38 105). 
Przyjmując 2 000 mieszkańców w 
gminie jako ostateczną granicę dla 
wsi względnie osady z charakterem 
wiejskim, choćby nawet rządzącej się 
statutem miejskim, doliczyć się można 
1 381 780 ludzi, przebywających w 
gminach wiejskich (61,18 proc. ogółu) 
i 874 569 w miastach (38,82 proc.). 
A zatem kraj posiada charakter wy­
bitnie agrarny, co potwierdza inna 
jeszcze cyfra. Oto w r. 1925 ludność 
zarobkowo czynna w rolnictwie i za­
wodach pokrewnych stanowiła w Pru­
sach Wschodnich 57,84 proc. ogółu, 
natomiast w przemyśle, górnictwie 
etc. tylko 19,92 proc. Wszystkie te 
cyfry w stosunku do przeciętnych 
ogólno-niemieckich lub ogólno-pru 
skich mają się wprost odwrotnie. 
W Rzeszy np. 64,4 proc. ogółu lu­
dności wypada na mieszczan, a 33,6 
proc. na mieszkańców wsi.

Prusy Wschodnie są terenem bar­
dzo ożywionej emigracji. Już w r. 
1910 poza granicami Prus Wschodnich 
żyło 700 000 ludzi w tym kraju uro­
dzonych. I ten proces opuszczania 
kraju trwa dalej. Profesor Mann 
obliczył, że w 7 kwartałach lat 1923-25 
wyszło z Prus Wschodnich 160 000 
ludzi, policyjne zaś notatki za r. 1929 
podają liczbę emigrantów na 21 373 
osób. Dziś można powiedzieć, że 
blisko połowa ludności, urodzo.nej w 
Prusach Wschodnich, przebywa poza 
ich terenem. Składa się na to bar­
dzo wiele okoliczności, a nadewsży- 
stko istnienie tego rodzaju stanu po- 

> siadania na wsi,, że w ręku wielkiej 
własności znajduje się 37,1 proc. rol­
niczo użytkowanej ziemi (w pow. ra- 
stemborskim nawet 66,4 proc.), że 
coraz to częściej pracę ręczną na roli 
zastępują maszyny, a.wreszcie, że na 
miejscu ceny robocizny są wszędzie 
znacznie niższe niż w przemyśle za- 
chodnio-niemieckim. Emigracja do­
tyka nadewszystko południowe - po­
wiaty mazurskie, ale że siła rozrodcza 
ludności jest tam większa niż gdzie 
indziej w kraju, nie te strony wylu­
dniają się w najbardziej rażący spo­
sób, lecz czysto niemiecki środek 
Prus Wschodnich i ich kresy litewskie. 
Tutaj nawet bezwzględne cyfry za­
ludnienia okazują spadek. Bo gdy 
w r. 1871 w 17 tamtejszych powia­
tach żyło 734 100 osób, to w r. 1925 
tylko 699 500.

Liczbę Polaków w Prusach 
Wschodnich dokładnie określić jest 
bardzo trudno, gdyż statystyka nie­

miecka wszystko czyni, aby tę spra­
wę przedstawię ile możności w jak- 
najniekorzystniejszem dla nas świe­
tle. Przedewszystkiem Niemcy roz­
różniają Polaków i Mazurów jako 
rzekomo dwie odrębne narodowości 
i tak prowadzą wykazy oficjalne. 
Na całym terenie Prus Wschodnich 
dla pierwszych w r. 1925 przyjmo­
wali cyfrę 14073, dla drugich zaś 
41 341. Przeto Polaków i Mazurów 
bezspornych ma być według nich 
zaledwie 55 414, a z dodaniem tych, 
którzy język polski lub mazurski o- 
bok niemieckiego podawali jako oj­
czysty, 98 880. Otóż i .ta maksymal­
na cyfra, jaką wydedukować można 
ze statystyki niemieckiej, jest sta­
nowczo za niska. Polaków w Pru- 
siech Wschodnich żyje najmniej 
300 000 (w r. 1910 źródła oficjalne 
musiały się jeszcze doliczyć 279 000), 
aczkolwiek uświadomienie narodowe 
wschodnio-pruskiej masy polskiej jest 
bardzo słabe, może z ziem zajętych 
przez polską ludność tu chyba naj­
słabsze. Główna przyczyna tego 
leży w całkowitem odcięciu terenu 
Prus Wschodnich od reszty Polski, 
a odnośnie do Mazurów także w 
ich wyznaniu ewangielickiem, które 
nawet w sferze spraw religijnych 
poddało ich całkowicie pod wpływy 
niemieckie. Resztę zdziałał brutal­
ny i powszechnie stosowany teror 
niemiecki, którego nikt nie pojmie, 
kto nie przeżył czas dłuższy na te­
renie Prus Wschodnich, teror, który 
w tym samym rodzaju zastosowany 
np. w Polsce wobec miejscowych

Szczegóły nowej ustawy
o  u p o s a ż e n ia c h

W a r s z a w a ,  28. 10. W uzupeł­
nieniu naszych informacyj, dotyczą­
cych nowej ustawy uposażeniowej, 
należy zauważyć, że uposażenia we- 
dług grup, których będzie obecnie 
12, przedstawiają się jak następuje: 

Grupa I — 109 zł, grupa II — 
130 zł, grupa 111 — 160 zł, grupa- 
IV — 210 zł, grupa V — 280 zł, 
grupa VI — 335 zł, grupa VII — 
450 zł, grupa VIII — 700 zł, grupa 
IX — 1000 zł, grupa X — 1.500 zł, 
grupa XI — 2.000 zł, grupa XII — 
3.000 zł.

Przystosowanie nowych norm do

poborów' urzędniczych nastąpi drogą 
t. z w. zaszeregowania.

Jeżeli np. urzędnik wraz z wy­
sługą lat z dodatkiem rodzinnym 
pobiera uposażenie w granicach 
160—210 zł, to będzie on włączony 
do jednej z tych grup, a to w za­
leżności od tego, czy wysokość jego 
poborów bliższa jest pierwszej czy 
drugiej z tych grup.

Utworzony też zostanie państwo­
wy kredyt wyrównawczy. Jedno­
cześnie, jak już donosiliśmy, wpro­
wadzeni będą dodatki za kierow­
nictwo.

Odkrycie nowej komety
Według nadeszłych z Ameryki 

telegramów pojawiła się na tle gwiazd 
konstelacji Wieloryba nowa kometa. 
Odkrycia dokonał w dniu 21 bm. 
zapomocą fotografji astronom obser- 
watorjum harvardzkiego (w miejsco­
wości Cambridge, w St. Zjedn. A. P.) 
— Whipple.

Nowe ciało niebieskie przedsta­

wia się obecnie, jako mglista gwiazd­
ka t. zw. 13-tej wielkości. Przesu­
wa się w kierunku południowym. 
Droga komety w przestrzeni oraz 
jej stosunek do orbity ziemskiej nie 
są jeszcze znane.

Jest to już szósta z rzędu kome­
ta, sygnalizowana w bieżącym roku.

Niemców z pewnością w ciągu jed­
nego roku do połowy przerzedziłby 
ich szeregi.

Obok żywiołu polskiego, poza 
małą grupą rosyjskich starowierców, 
na szczególniejszą uwagę zasługują 
jeszcze Litwini. Niemcy, twierdzą, 
że żywioł litewski na tamtejszym 
terenie jego przebywania, tj. w po­
wiatach Labiawa, Niziny, Pilkały, 
Tylża-Ragneta i Tylźa miasto repre­
zentowany jest zaledwie przez 1,05% 
osób, mówiących tam po litewsku, 
co wszystkiego stanowiłoby grupkę 
nie przechodzącą 2 700 ludzi. W 
istocie jednak Litwinów jest znacz­
nie więcej, bodaj 10 razy tyle. Prze­
mawia za tern nadewszystko ilość 
druków litewskich, rozchodzących 
się między ludnością, a powtóre 
wiele mówią urzędowe cyfry daw­
niejszych spisów, kiedy w Niem­
czech więcej jeszcze liczono się z 
prawdą i postępowano uczciwiej niż 
obecnie.

I tak w r. 1890 liczbę Litwinów 
podawały wykazy oficjalne na oma­
wianym terenie mniejwięcej na 45 000 
w r. 1905 na blisko 30 000. Przeto 
podejrzanym może się wydać ten 
nagły spadek litewskości w ostat­
nich kilkunastu latach. Poprostu 
dzieje się tu to samo, co i na obsza­
rze polskim. Pod wpływem teroru 
niemieckiego ludzie z różnych wzglę­
dów tają się z swoją narodowością.

A teraz słów kilka o znaczeniu 
Prus Wschodnich dla wyżywienia 
ludności w państwie, bo o tern, czem 
jest kraj dla całokształtu gospodarki 
niemieckiej, rozwodzić się nie bę­
dziemy, konstatując tylko fakt, że 
jest to prowincja w całem tego sło­
wa pojęcia deficytowa, gdzie do 
każdego mieszkańca zachód niemie- 
ki musi dopłacać przeciętnie' po 160 
marek rocznie.

Gdy jednak idzie o możliwości 
aprowizacyjne, które państwu nie­
mieckiemu zapewniają Prusy Wscho­
dnie na wypadek wojny, to probie­
rzem w tym względzie może być 
czterolecie 1914 — 1918, kiedy Niemcy 
pozbawione były normalnych dowo­
zów z zagranicy. W tym czasie 
Prusy Wschodnie prócz własnej lu­
dności żywiły swojem 
bydłem 3,65 mil. ludzi
masłem 1,30 „ „
serem 2,87 „ „
kartoflami 2,56 „ „
chlebem 2,29 „ „
rożnem zbożem 3,39 „ „
owocami strączkowemi 1,23 „ „

Widzimy zatem, że Prusy Wscho­
dnie stanowią nietylko ważny poste­
runek dla ekspansji politycznej i e- 
konomicznej Niemiec na wschodzie 
Bałtyku, dziś tem cenniejszy, iż je­
dyny, ale również teren pierwszo­
rzędnej wagi pod względem apro- 
wizacyjnym, co dla państwa i narodu 
myślącego ciągle o wojnie i odwecie 
posiada szczególniejsze znaczenie.

Stanisław Srokowski.

M. Mathey
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POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy)

Podczas tego dziecinnego szczebiotu, 
wzrok jej" pełen bolesnego niepokoju, 
spoczywał na twarzy męża; w oczach 
jej lepiej się malował charakter jak w 
co dopiero wymówionych wyrazach; to 
była ta zacna, wielkoduszna i poświęca­
jąca się kobieta, z sercem szczerem jak 
złoto, bez cienia fałszu i egoizmu. Wy­
razy jej miały tylko na celu rozchmu­
rzyć księcia, z niepojętego smutku i po­
nurych myśli.

— Bogu niech będą dzięki, że ty 
mnie kochasz przynajmniej — rzekł 
książę, spostrzegłszy jej badawczy i trwo- 
żny wyraz. — Twoje serce bije dla 
mnie.

— Czy mówisz to ze względu na 
Annę ?

— Nie!
— O tak, tak, Pawle! Wiem od 

dawna, że wątpisz o przywiązaniu twej 
córki. Przyznaję, że Anna jest zimna 
i skryta względem ciebie, ale kocha cię 
mimo to. Nie można wszystkich ludzi 
jedną mierzyć miarą. Anna ma nie­
zwykły charakter, trudny do zrozumienia 
i trudniejszy jeszcze w obejściu; przy­

pisywałam to zawsze obcej krwi płynącej 
w jej żyłach. Wyobrażenia jej są nieco 
egzaltowane jak zwykle u dziewcząt w 
jej wieku, przytem jest namiętną i łatwo 
się zapala dla idei. Ma jakiś rodzaj 
nabożeństwa do wspomnień łączących 
się z jej matką, której nie znała i której 
tragiczny koniec zrobił na niej niezatarte 
wrażenie. Nieszczęściem, dowiedziała 
się od twego ojca, że żyliście ze żoną 
w złych stosunkach, a ponieważ nikt 
nie miał odwagi, raczej okrucieństwa, 
otworzyć jej oczy na rzeczywisty chara­
kter Mariąuity, twej pierwszej żony, o- 
toczyła jej obraz aureolą męczennicy 
i wyposażyła najszlachetniej przymiotami 
duszy i serca.

— Mnie więc jedynie przypisuje 
winę, że żyliśmy z Mariquitą w niepo­
rozumieniu ? — rzekł książę rozdrażnio­
nym głosem, lecz dodał potem szybko 
i niespokojnie. — Czy sądzisz, że nie 
ma żadnego innego powodu widocznej 
ku mnie niechęci?

— Cóż by za powód mieć mogła?
—■ Nie wiem, czasami obawiam się...
— Czegóż najdroższy ?

— Ach nic. Myślę, że masz słusz­
ność z twojem przypuszczeniem, wszystko 
jest mi nad wyraz przykrem.

— Będzie to inaczej nie za długo, 
najdroższy. Od czasu naszego zamęścia 
staram się usilnie, otworzyć jej oczy na 
twe przymioty i na twe do niej przy­
wiązanie.

— Czyż to nie jest dziw nem,- że 
ciebie właśnie, która zajmujesz miejsce 
jej matki, kocha tak czule ?

— Tak, przyznaję, że to dziwne, 
ale młode dziewczyny nie zdają sobie 
czasem sprawy z swych sympatyj i an- 
typatyj. Byłyśmy już przyjaciółkami, 
o ile na to pozwalała różnica lat dzie­
sięciu, zanim poznałam ciebie; matka 
jej umarła oddawna, gdyś wrócił do oj­
cowskiego domu, nie może mi więc za­
rzucać, żem weszła matce jej w drogę, 
żem jej wydarła twą miłość. Ale po- 
cóż męczę cię tem tłumaczeniem, Anna 
jest zakochaną i to wyjaśnia zmienność 
jej humoru i wszystkie fantazje!

— Znam przedmiot jej miłości i nie- 
sprzeciwiam się temu związkowi. Nie­
chaj przyjdzie i prosi o jej rękę, ą dam 
mu ją z ochotą.

— Tak, wiem, żeś dla niej zawsze 
dobry. Jesteś też dość bogatym, nie 
prawda, aby dać córce wystarczający 
dla nich obojga majątek ? I ty nie u- 
ważałeś na majątek przy twoim wybo­
rze 1

Czoło księcia zasępiło się znowu przy 
poprzednich wyrazach żony.

— Dla czegóż się nie oświadcza ? — 
zapytał potem, nie zastanawiając się nad 
kwestją pieniężną.

— Nie wiem, jest to tajemnica, po­
między nią a Gastouem. Zapewne z 
nieśmiałości, obawy, dumy, lub innej 
jakiej przesądnej idei. Zakochani two­
rzą sobie czasami bardzo chętnie prze­
szkody. Ale, ale Pawle, wpadło mi na 
myśl.

— I cóż Janino!
— Gdybyś im sam wyszedł na wpół 

drogi, gdybyś zaprosił do siebie młode­
go człowieka i napomknął mu, że był­
by ci miłym na zięcia?

— Jakto, jabym miał?
— No i dlaczegóż nie. Nie jest 

jest to w zwyczaju, ale cóż z tego? 
Jeśli do dobrego prowadzi ?

— Jeśli sobie tego życzysz?
— Naturalnie, że sobie życzę; ale 

niemów nic Annie o tem. Będzie to 
niespodzianka; ojciec przyprowadzi jej 
człowieka którego kocha!

— Tak, ojciec, którego nie kocha!
— O nie, nie Pawle! ona ciebie 

kocha, a będzie cię podwójnie kochać, 
skoro wypełnisz najgorętsze jej życzenie.

— Jeśli się nie mylę, nie pokazał 
się młody człowiek od dwóch dni w pa­
łacu — rzekł książę z roztargnieniem.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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K A L E N D A R Z Y K
Niedziela, 29 października Narcyza b w. 
W schód słońca g. 6,25. Zachód g. 16,16 
W schód księżyca g  15,04. Zachód g 2,08 
Poniedziałek, 30 października. G erm ana 
W schód słońca g. 6,26 Zachód g. 16,14 
W schód księżyca g. 15,15 Zachód g. 3,26

Wągrowiec
Jarmark na konie i bydło w na- 

szem mieście odbędzie się w czwar­
tek, dnia 2 listopada br.

Dyżur lekarza Kasy Chorych pełni 
w bież. niedzielę p. dr. Rawicz-Ko- 
lasiński.

Z życia Koła Miłośników Sceny.
W środę odbyło się w sali p. Rossy 
zebranie Koła Miłośników Sceny, 
które zagaił prezes p. Malak. Oma­
wiano ostatnio graną przez Koło 
sztukę p. t. „Ciotka Karola11. Skarbnik 
p. Grajkowski wygłosił b. rzeczowy 
referat n. t. reorganizacji pracy w 
Kole. nad którym wywiązała się o- 
żywiona dyskusja.

W komunikatach poruszono spra­
wę wystawienia w najbliższej przy­
szłości świetnej sztuki K. H. Roztwo- 
rowskiego p. t. „Antychryst".

Na tern zebranie zakończono.
Kurs robót ręcznych kobie­

cych i szycia bielizny. Zwią­
zek Pracy Obywatelskiej Kobiet u- 
rządza w Wągrowcu od 15 listopada 
do 15 grudnia br. kurs robót ręcznych 
kobiecych i szycia bielizny. Lekcje 
odbywać się będą 5 razy w tygodniu, 
po 2 godziny, w porze wieczorowej, 
aby umożliwić branie udziału jaknaj- 
większej liczbie P. T. Uczestniczek. 
Opłata za cały kurs, zależnie od 
ilości zgłoszeń, będzie wynosiła 2—3 zł. 
Zgłoszenia należy kierować do WP. 
Koperskiej, ul. Kościuszki 55 do 
5 listopada od godz. 11—1.

Zarząd Z. P. O. K.
Przypominamy, że we wtorek, 

dnia 31 października, odbędzie się 
o godz. 12-tej w południe, w auli 
gimnazjum państwowego, poranek z 
okazji „DNIA OSZCZĘDNOŚCI", 
na którego program złożą się : od­
czyt red. Switalskiego z Poznania 
na temat oszczędności, produkcje 
wokalne, ogłoszenie wyników kon­
kursu na najlepsze prace z zakresu 
oszczędności i wręczenie nagród, 
przyznanych przez Dyrekcje Banku 
Ludowego i Komunalnej Kasy Osz­
czędności w Wągrowcu.

Wielka impreza naszych milusiń­
skich. Wielką imprezę dla dzieci 
pod nazwą KOSZ SZCZĘŚCIA u- 
rządza Koło Rodzicielskie przy szkole 
powszechnej w Wągrowcu w nie­
dzielę, dnia 5-go listopada b. r. 
o godz. 2-giej popoł. na którą za­
prasza się wszystkich rodziców z 
dziećmi miasta i okolicy.

ZA ZARZĄD:
Guderian Pawłowski Zanto
skarbnik . sekretarz. prezes.

Dzień Oszczędności. W dniu 31 
października br. o godz. 20-tej w sali p. 
Wierzejewskiej, odbędzie się z okazji 

„DNIA OSZCZĘDNOŚCI" 
uroczyste zebranie miejscowych to­
warzystw z współudziałem obywa­
telstwa, na którem zostaną wygło­
szone 2 okolicznościowe referaty.

Zagadnienie oszczędności w dobie 
obecnej wysuwa się na czoło bolączek 
naszego życia gospodarczego.

Dzień 31 października br. jest je­
dyną okazją do zadokumentowania 
doniosłości i zrozumienia tego zaga­
dnienia.

Sądzimy zatem, że zebranie, o któ­
rem powyżej mowa, wywoła należyty 
oddźwięk w tutejszem społeczeństwie.

Ruch towarzystw
Baczność Podoficerowie Rez.

Strzelanie dla członków Koła Podof. 
Rez. odbędzie się w niedzielę, dnia 
29 bm. Zbiórka o godz. 13-tej w 
Nowej Strzelnicy. Komendant.

Zebranie plenarne SMP. Klasztor 
odbędzie się w niedzielę 29 bm. o 
godz. 4-tej popoł. w ognisku.

Zarząd.

„Złączmy się w twardy mur
w  im ię  d o b r a
Przed wyborami

W związku z wyznaczonemi na 
dzień 26 listopada wyborami do rad 
miejskich w Poznaniu i innych wię­
kszych miastach Wielkopolski, wo­
jewódzki komitet wyborczy Narodo­
wego Bloku Gospodarczego, tj. u- 
grupowań prorządowych wydal ode­
zwę, określającą swoje stanowisko.

Odezwa zaznacza na wstępie, że 
samorząd terytorjalny ma wiele za­
dań do spełnienia, któiych nie będzie 
mógł spełnić, gdy pozostanie w 
dalszym ciągu terenem rozgrywek 
partyjnych i żerowiskiem politycznych 
porachunków.

„Działalność i przykład Wielkie­
go Budowniczego Polski i wycho­
wawcy narodu Józefa Piłsudskiego 
dokonuje od kilku lat powolnej, ale 
stałej przemiany w psychice narodo­
wej, usuwając z niej pierwiastki roz­
kładowe, warcholskie i stwarzając 
zdrowe warunki zgodnego zbioro­
wego działania dla dobra Polski".

„Naczelnem hasłem tych, którzy 
pragną uzdrowienia gospodarki sa­
morządowej winno być odpartyjnie- 
nie samorządu i usunięcie zeń czyn­
nika walki politycznej. Stąd płynie 
też postulat lojalnego stosunku or­
ganów samorządowych do władzy 
samorządowej".

p u b l ic z n e g o 11
w W ie ikop o lsce

W następnych ustępach odezwa 
omawia konieczność zwalczania bez­
robocia, ograniczenia kosztów repre­
zentacyjnych i administracyjnych 
i zwiększenia kontroli gosp.miejskiej, 
tak, by grosz publiczny nie byl mar­
nowany. Podkreśliwszy konieczność 
pielęgnowania kultury narodowej, 
szerzenia i pogłębiania świadomości 
narodowej, odezwa stwierdza, że o- 
becne położenie Polski wymaga wy­
zbycia się egoizmu klasowego i gru­
powego. Z tych powrodów różne 
grupy i zrzeszenia złączyły się w 
Narodowy Blok Gospodarczy,

„Przychodzi chwila — kończy o- 
dezwa — która wymaga ścieśnienia 
szeregów, zgodnego trwania ramię 
przy ramieniu, by nieznana przyszłość 
nie zastała nas w rozsypce. Przy­
chodzą czasy, w których każdy wy­
siłek musi być celowy, każda dzie­
dzina życia publicznego uporządko­
wana. Wymagają one karnego i mo­
cnego skupienia się. Ziemia wiel­
kopolska umiała w przeszłości działać 
społem, będzie też umiała i dziś 
wbrew częstokroć błyskotliwym ha­
słom wichrzycieli złączyć się w 
twardy mur w imię dobra publicz­
nego".

Katastrofa motocyklowa
Dnia 24-go bm. o' godz. 15,30 na 

szosie pomiędzy Podlesiem Kościel- 
nem i Popowem Kościelnern na skrę­
cie tuż przed torem kolejowym (24 
km.) wskutek pęknięcia przedniej o- 
pony przy motocyklu P. Z. nr. 45 233 
wpadli do rowu kpt. Mrówczyński 
Bolesław z 17 p. a. p. oraz burmistrz 
miasta Mieściska p. Jan Ratajczyk. 
Wskutek wypadku kpt. Mrówczyński 
doznał zdarcia naskórka na nosie

i lekkich obrażeń. P. J. Ratajczyk 
ma nadwyrężony kręgosłup i żebra.

Pierwszej pomocy lekarskiej udzie­
lił nieszczęśliwym p. dr. Rattner z 
Mieściska. Ciężej rannego burmistrza 
J. Ratajczyka odwieziono natychmiast 
do domu, gdzie pozostaje pod opieką 
lekarską.

Dochodzenia policyjne wykazały, 
iż wypadek spowodowało pęknięcie 
opony przedniego koła.

T a je m n ic z e  z a tr u c ie  t r z e c h  s ió s tr
w jednej z  w io s e k  pow. żn ińsk iego

Jedna zmarła — dwie pozostałe walczą ze śmiercią
W jednej z wiosek pow. żnińskiego 

zachorowała nagle cała rodzina, zło­
żona z 3 sióstr, Alwiny, Gertrudy 
i Hildy Birckholców.

Przybyły natychmiast lekarz skon­
statował silne zatrucie, przyczyn któ­
rego narazie nie był w stanie ustalić. 
Siostry odstawiono niezwłocznie do 
Kcy ni, gdzie Al wina Birckholc wkrótce

zakończyła życie w strasznych mę­
czarniach, pozostałe siostry zaś prze­
wieziono do szpitala Djakonisek w 
Bydgoszczy, gdzie walczą ze śmier­
cią. Zwłaszcza stan Gertrudy Birck­
holc jest niemal beznadziejny.

Istnieje podejrzenie, iż zachodzi 
tu wypadek zbrodniczego otrucia.

Baczność Podof. Rez. Zebranie ' 
miesięczne Koła Podoficerów Rez. 
odbędzie się w niedzielę, dnia 29-go 
października br. o godz. 4-tej popoł. 
w sali p. Rossy.

O przybycie wszystkich członków 
prosi Zarząd.

Zebranie Cechu szewskiego od­
będzie się dnia 30. X. 33 r. o godz.
5 popoł. w lokalu p. Pazdowskiego, 
ulica Poznańska na które uprzejmie 
zaprasza członków Zarząd.

Łekno
Z zebrania BBWR. W dniu 27 

września odbyło się zebranie Koła 
BBWR. Zebranie zagaił prezes p. 
Trojanowski hasłem „Naczelnem 
prawem dobro Państwa", poczem 
odczytał zebranym porządek obrad. 
Po przeczytaniu protokułu z osta­
tniego zebrania przystąpiono do wy­
boru sekretarza. Obrano na sekre­
tarza p. Janicką, a zastępcą został 
p. Łochowicz. Prezes wygłosił na­
stępnie referat o Odsieczy Wiedeń­
skiej pt. „Oręż i polityka". Po re­
feracie omówił prezes Zjazd w War­
szawie i w związku z tem sprawy 
rolnicze i rzemieślnicze. Następnie 
zwrócił się prezes do obecnych z a- 
pelem, ażeby subskrybowali Poży­
czkę Narodową i przez to pokazali, 
że chcą współpracować z Rządem. 
Koło subskrybowało 50 zł. Po o- 
mówieniu drobniejszych spraw, ścią­
gnięciu składek i przyjęciem nowych 
członków prezes zamknął zebranie 
hasłem Bloku.

Popierajcie FLOTt NARODOWA!

Rąbczyn
Z zebrania BBWR. Dnia 24 

września odbyło się zebranie Koła 
BBWR, na które przybyli z Komi­
tetu Obwodowego pp. Trojanowski 
i Łochowicz z Łekna. Zebranie za­
gaił prezes p. Ciesielski, witając o- 
becnych i podając do wiadomości 
porządek obrad. Po przeczytaniu 
protokółu z ostatniego zebrania za­
brał głos prezes Kom. Obw. p. Tro­
janowski, który w dłuższym przemó­
wieniu udowodnił potrzebę założe­
nia i istnienia Bloku Bezp. Współ­
pracy z Rządem. Następnie referent 
apelował do członków, ażeby udo­
wodnili swą współpracę z Rządem 
przez subskrybowanie Pożyczki Na­
rodowej. Apel okazał się skutecz­
nym, bo Koło tut. subskrybowało 
mimo małej ilości członków 50 zł 
(Cześć!). Po załatwieniu różnych 
spraw mniejszej wagi oraz odczyta­
niu statutu, zebranie zakończono ha­
słem Bloku i Rotą. Koło Rąbczyn 
ma wszelkie widoki na powiększenie 
swej liczby członków.

Mirkowice
Nowa placówka Z. S. W dniu 

22 października br. został założony 
w Mirkowicach Oddział Związku 
Strzeleckiego. Nowy Oddział został 
założony przez miejsc, nauczyciela 
p. Pezackiego Romualda i sołtysa z 
Mirkowiczek p. Junga Franciszka.

Członkami zarządu zostali wy­
brani pp. Jung Franciszek — prezes, 
Pezacki Romuald — komendant i ref. 
wych. obyw., Walkowiak Kazimierz 
— sekretarz, Krysiak Wiktor — 
skarbnik.

Na marginesie

J i ś n i f  z ..n a ro d iw eg o “  drzewka
Na Śląsku i w Zagłębiu Dąbrow­

skimi!! zakwitła .przed niedawnym 
czasem osobliwa gałązka partyjna 
pod nazwą „polskiego ruchu naro­
dowych socjalistów", czyli poprostu
— polskich hitlerowców. Na czele 
tego wszystkiego staną! niejaki a- 
dwokat Wacław Kozielski, który od­
bywszy w swoim czasie krótką 
„praktykę polityczną" w PPS., o- 
strogi rycerskie i miano „działacza" 
zdobył następnie... w Stronnictwie 
Narodowem. Zrobiono trochę hucz­
ku, założono „organ prasowy" p. n. 
„Jedna karta", zwerbowano garstecz- 
kę naiwnych i rozpoczęto akcję prze­
szczepiania na polski grunt haseł i 
wzorków adolfińskich. Niebawem 
atoli wykwitła druga, podobna do 
tamtej gałązeczka „narodowa", która 
zaczęła wydawać, konkurencyjny „or­
gan" p. n. „Błyskawica". Aby zaś 
partyjne kwiatuszki przekształciły się 
na coś widomego, postanowiono 
wprowadzić, jak w hitlerji, koszule
— i to koniecznie wiśniowego ko­
loru.

Narodowe „wiśnie", po kilku mie­
siącach „braterstwa" i „wielkich za­
powiedzi", wzięły się jednak między 
sobą za czuby. Całkiem tak, jak to 
jest często w zwyczaju Str. Narodo­
wego — ten temu powiedział tamto 
do słuchu, a tamten temu dodał i na- 
urągał tyle, ile wlezie, „Wódz pol­
skich hitlerowców", p. Kozielski o- 
trzymał cios z bratniej „Błyskawicy" 
od swoich własnych przybocznych 
i zaufanych. Okrzyknięto go „zdraj­
cą", „zausznikiem Hitlera", „jurgielt- 
nikiem na żołdzie berlińskim".

Cała ta „wiśniowa" wojna zna­
lazła swój wyraz w sądzie. Oskar­
żał sam „wódz", ów dorńedawna 
działacz Str. Narodowego. Jako o- 
skarżeni stanęli niejacy pp. Zmidziń- 
ski, Grała i Niśkiewicz, także róż- 
nemi „rodzinnemi węzłami związani 
z kołami „narodowemi". Wyszły 
na jaw przytem nader osobliwe rze­
czy : — pewne poufne konferencje 
„wiśniowego wodza" z pewnym ja­
koby wysłannikiem z zagranicy — 
pewne pieniężne kombinacje z zew­
nątrz — pewne nawoływania do 
zdzierania godeł państwowych i por­
tretów osób kierujących dziś Pań­
stwem Polskiem...

Słowem: — wiele, wiele remini- 
scencyj z „działalności" i „instrukcyj 
politycznych", pewnej „narodowej" 
organizacji, której — na szczęście — 
niema już dziś w Polsce.

Co jeszcze wydobędzie na światło 
dzienne dalszy przebieg tego cieka­
wego, narazie przerwanego, procesu, 
to pokaże przyszłość. W każdym 
jednak razie dziś już stwierdzić wy­
pada jeden, niczem obalić niedający 
się fakt: — owe hitlerowskie „wiśnie" 
wyrosły w Polsce na latoroślach z 
„narodowego" drzewka. Nie kto in­
ny, jak Stronnictwo Narodowe, wy­
hodowało jako swego „działacza" o- 
wego „wodza wiśniowych koszul" 
i jego kompanów.

Na marginesie zaś dodajemy, że 
także nie skądinąd, jak z tego sa­
mego drzewka wyrasta jeszcze inna, 
trzecia, tego typu organizacja : — 
owa niedawno przymknięta „partja 
narodowych rewolucjonistów", co to 
swą działalność zaznaczyła podrzu­
caniem granatów...

Jak widać, są „narodowe" gałązki, 
na których wyrastają „wiśnie" nawet 
i z takiemi, wybuchającemi pestkami.

Bardzo to wymownie świadczy 
o zdrowotności drzewa, z którego 
się duchowo wywodzą tego rodzaju 
odrośle...

Oborniki
Ujęcie bandyty Kubzdela. W ręce 

policji obornickiej wpadł niebezpie­
czny bandyta, który poszukiwany 
jest prze władze śledcze w Poznaniu, 
Podawał się on za Szewczyka, tym­
czasem nazwisko jego brzmi Jan 
Kubzdel. Wymieniony jest sprawcą 
włamania do składu jubilerskiego p. 
Schwemina w Szamotułach itd. Po­
licja przychwyciła włamywacza na 
gorącym uczynku kradzieży.



NIEDZIELA, DNIA 29 PAŹDZIERNIKA 1933 R.

D o ap elu  w  dniu 2 9 .  X.!Wągrowiec
Zawody szkolne (olimpiada)

odbędą się w  sobotę, dnia 28 bm. i w  n ie­
dzielę, 29 bm. na S tadjonie P. W . i W .F . 
ul. Kościuszki. Udział w  zaw odach biorą: 
Gimn. Koło Sport. „Yenetia" O strów  W lkp., 
Gimn, Koło Sport. „W ągrow iec", Gimn. 
Koło Sport. „Rogoźno", Sem. Koło Sport. 
„W olsztyn", Sem. Koło Sport. „Orzeł" 
W ągrowiec.

P rogram : Sobota turniej gier w  koszy­
ków kę i siatków kę, początek o godz. 14-ej.

Niedziela, 29 bm. turniej tenisowy n a  kor­
tach S tadjonu początek o godz. 10-ej rano, 
turniej w  piłkę nożną o godz. 14-ej. T u r­
niej gier rozgryw any jest system em  puha- 
row ym  (ćw ierćfinały, półfinały i finały). 
W stęp  20 gr.

Zebranie Zarządu Koła Rodziciel­
skiego przy Szkole Powszechnej w 
Wągrowcu odbędzie się w ponie­
działek, dnia 30 października br. o 
godz. 17,30 w kancelarji szkoły przy 
ul. Kolejowej. Obecność wszystkich 
członków Zarządu pożądana.

Sekretarz.

Łekno
Pożyczka Narodowa. Pan Ge­

neralny Komisarz Pożyczki Narodo­
wej wyraził Kierownictwu i perso­
nelowi tut. Agencji pocztowej ser­
deczne podziękowanie za cenną i wy­
dajną współpracę w przeprowadze­
niu z wielkiem powodzeniem sub­
skrypcji 6 % Poż. Narodowej, wśród 
emerytów i osób pobierających renty.

Gołańcz
Na ślubnym kobiercu. Dnia 24 

bra. pobłogosławił ks. prób. Majew­
ski w kościele parafjalnym w Zoniu 
związek małżeński pomiędzy panną 
Haliną Gawryszakówną z Kaliszan 
a panem Janem Bonikowskim ze 
Smolar. Młodej Parze „Szczęść 
Boże".

notow an ie g iełd y  p łodów  rolniczych
Poznań, dnia 27.10. 1933 r.

Cena za 100 kg od zł—zł
Ż y t o .............................14,50-14,75
Pszenica nowa . . . 19,25—19,75
Jęczmień browarowy 15,75—16,50 
Jęczmień 695—705 g/1 13,75—14,00 
Jęczmień 675—685 g/1 13,25-13,50
O w ie s ........................ 13,25—13,50
Mąka żytnia 65 proc.

wł. worka . . . .  20,75—21,00 
Mąka pszenna 65 proc.

wł. worka . . . .  31,50—33,50 
Otręby żytnie . . . 9,75—10,25
Otręby pszenne . . 9,00— 9,50
Otręby pszenne (grube) 10,00—10,50 
Rzepak zimowy . . 39,00—40,00
G orczyca ...................  37,00—39,00
Wyka latowa . . . 14,00—15,00
P e lu s z k a ................... 13,00—14,00
Groch Yiktoria . . . 21,00—25,00 
Groch Folgera . . . 22,00—25,00 
Koniczyna czerwona 130,00—150,00 
Koniczyna biała . . 90,00—120,00 
Koniczyna żółta odtłusz. 90,00—110,00

„Dziś wokół nas wznosi się fala 
nowoczesnego pogaństwa! Zalewa 
dusze, rozkłada rodziny, rozsadza 
państw \  zabija narody !

Do nowej odsieczy zagrożonej 
cywilizacji chrześcijańskiej trzeba się 
gotować.

X Dzień Katolicki jest wezwaniem 
wszystkich wiernych do zaciągu na 
walną rozprawę z nowoczesnem po­
gaństwem, któremu na imię: bez­
bożnictwo, wolnomyślicielstwo, sek­
ciarstwo, komunizm, laicyzm.

Do apelu!
wszystkie aktywne siły katolickie, 
wszystkie organizacje, by publiczną 
manifestacją i ofiarą wyznać, że Bóg 
jest Panem i celem naszym!"

Komitet X Dnia Katolickiego za­
chęca gorąco do licznego udziału w 
nabożeństwach uroczystych w dniu 
29 b. m.,

do licznego udziału w akademji, 
urządzanej ku czci Chrystusa - Króla 
w auli gimn. państw., do składko-

Dyrekcja Kasy Chorych w Wą­
growcu podaje niniejszem do wia­
domości, że na podstawie Rozp. Ra­
dy Ministrów z dnia 29. IX. 33. 
(Dz. U. R. P. nr. 79 poz. 560) w

Ziemniaki fabr. za kilo °,e 13'/2
Ziemniaki jadalne . . 2,45—2,70
Makuch lniany . . . 18,00—19,00 
Makuch rzepakowy . 15,00—15,50 
Makuch słonecznikowy 18,50—19,50
Śrut S o ja ...................  23,00—23,50
Mak niebieski . . . 58,00—62,00

wania na cele katolickie.
Program dnia 29. X.

O godz. 7 ,1 1  uroczyste nabożeń­
stwo w kościele farnym,

o godz. 2 0 -tej akademja, na którą 
składa się :

1 . Zagajenie.
2. „Niech wszystkie serca" — 

śpiew chóru farnego.
3. „Króluj nam Chryste" — de­

klamacja.
4. Występ orkiestry państw, sem.
5. Referat p. prof. Giżyńskiego.
6 . Występ orkiestry państw, sem.
7. „Chrystus Król" — śpiew chóru 

farnego.
8 . Śpiew wspólny „My chcemy 

Boga".
ZA  K O M I T E T :  

Hoffmann, sędzia Ks.Michałkiewicz 
prezes sekretarz

Drowa Kulińska
skarbniczka

sprawie wejścia w życie art. 2 1 2  
i 213 ustawy o ubezpieczeniu spo- 
łecznem (Dz. U. R. P. nr. 51 poz. 
396) wypisała z urzędu z  dniem 1. 
XI. 1933 z listy obowiązkowo ubez­
pieczonych wszystkich robotników 
rolnych, wyszczególnionych w art. 
6 ust. 3 pkt. 1 a i b ustawy o ubez­
pieczeniu społecznem, a mianowicie: 

1) pracowników rolnych zatrudnio­
nych w gospodarstwach rolnych, le­
śnych, ogrodowych, hodowlanych i 
rybnych, oraz przy meljoracjacli i ko­

masacjach, jak również w zakładach 
pracy ściśle z temi gospodarstwami 
związanych a nie posiadających prze­
ważającego charakteru przemysłowe­
go lub handlowego:

a) pracowników umysłowych (rol­
nych) objętych rozporządzeniem Pre­
zydenta Rzplitej z dnia 24. XI. 1927 r.
0 ubezpieczeniu pracowników umy­
słowych z późniejszemi zmianami
1 uzupełnieniami albo zwolnionych w 
myśl tegoż rozporządzenia od obo­
wiązku ubezpieczenia,

b) robotników rolnych zarówno 
stałych jak i sezonowych oraz słu­
żbę domową.

Zgodnie z wyżej cytowanem roz­
porządzeniem Rady Ministrów ciąży 
na pp. pracodawcach rolnych — z 
dniem 1 listopada 1933 r. obowiązek 
udzielania świadczeń na wypadek 
choroby pracownikom rolnym w za­
kresie art. 2 1 2  i 213 ustawy o ubez­
pieczeniu społecznem z dnia 28. III. 
1933 r. (Dz. U. R. P. nr. 51 poz. 936).

Wągrowiec, dnia 27. X. 1933 r.
Adam Galiński

Dyrektor

Termin płatności drugiej' raty 
Pożyczki Narodowej

Komisarz generalny Pożyczki Na­
rodowej podaje do wiadomości, iż 
z uwagi na przypadające w dn. 1 
oraz w dn. 5 listopada święta — 
termin przyjmowania wpłat drugiej 
raty pożyczki został ustalony na 
okres od dn. 31 października do dn. 
6  listopada 1933 r. włącznie.

W związku z tem wszystkie 
wpłaty na pożyczkę, które zostaną 
pobrane od subskrybentów do dn. 6  
listopada 1933 r. włącznie, będą u- 
ważane za uskutecznione w terminie, 
przewidzianym w rozporządzeniu 
ministra skarbu z dn. 7 września rb.

Pierwsze przyjęcie u p. Prez. 
Mościckiej na Zamku

W a r s z a w a ,  28. 1 0 . Dnia 26 
bm. o godz. 17-tej w apartamentach 
p. Prezydenta R. P. na Zamku zo­
stali przyjęci i przedstawieni mał­
żonce p. Prezydenta R. P. członko­
wie rządu, marszałkowie Sejmu 
i Senatu, członkowie korpusu dyplo­
matycznego oraz przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych oraz 
urzędów państwowych. Następnie 
po przedstawieniu p. Prezydentowej 
Mościckiej, wszyscy obecni podej­
mowani byli przez p. Prezydenta 
i jego małżonkę herbatką.

Nieś wie, o której wrócił
— Kiedy Zymku wróciłeś wczo­

raj do domu:
— Już nad ranem, ale nie wiem 

dokładnie, o której godzinie.
— Czemuż to?
— A, bo żona cisnęła na mnie 

zegarem.

Pożegnanie Naczelnika Urzędu Skarbowego
W  dniu 21 bm. o godz. 20-tej odbyło 

się nadzw yczajne zebranie miejsc. Koła 
S. U. S-u, w  celu pożegnania odchodzącego 
na  now ą placów kę prezesa Koła, a nacz. 
U rzędu Skarbow ego w  W ągrow cu, p mgr. 
S tefana Fołtyna.

W  charakterze gości obecni byli pp.: 
referendarz Dankowski, kom. Kismanowski, 
por. Kajetanowicz, inż. Zajdowicz oraz dyr. 
A ndrzejew ski — przyjaciele ustępującego 
prezesa.

Z ebranie zagaił prezes p. Fołtyn, od­
czytaniem  porządku dziennego, poczerń w  
krótkich słow ach scharakteryzow aw szy 
zadania i działalność SUS-u, zdał swój u- 
rząd w iceprez. Koła kol. Dobkowiczowi, 
który im. Koła SUS w ręczył ustępującem u 
prezesow i, piękny pam iątkow y album  z 
widokam i W ągrowca, w  podzięce za ofiarną 
pracę i zasługi jego dla Koła. Po przem ó­
w ieniach kol.: G uderiana i Kaczmarka, 
którzy żegnali odchodzącego naczelnika 
im. pracow ników  Urzędu Skarbowego,część 
oficjalna została zam knięta.

W  czasie podw ieczorku, odbywającego 
się w  specjalnie m iłym  nastroju, przem a­
w iał im' przyjaciół naczelnika, p. dyr.An- 
drzejew ski, żegnając z żalem  odchodzącego 
kolegę, z  k tórym  łączyły ich serdeczne 
stosunki. W yraziw szy nadzieję, że odcho­
dzący naczelnik nie zapom ni nigdy swych

przyjaciół i W ągrow ca, w zniósł na cześć 
jego toast, podchw ycony z zapałem  przez 
w szystkich zebranych.

W  dalszym  ciągu zabierali głos w spół­
pracow nicy naczelnika, k tórzy  w  żyw ych 
słow ach m alując przyw iązanie i szacunek, 
w yrażali swój żal z pow odu odejścia u lu­
bionego przełożonego.

O bserw ującego całą uroczystość ude­
rzyć m usiały przyw iązanie i m ir ogólny, 
jakim  się cieszył, w śród sw ych podw ładnych 
naczelnik Fołtyn.

W  czasie sw ej służby w  W ągrowcu 
zdołał sobie ująć w szystkich ogromnym 
taktem  w  postępow aniu, spraw iedliw ością 
w  ocenie ludzi i obejściem  gen tlem an’a.

Na trudnem  i odpow iedzialnem  stano­
wisku, w ytężyw szy cały zasób w iedzy i 
energji, doprowadził społeczeństw o pow. 
w ągrow ieckiego, do zaufania w  spraw ie­
dliw ość w ładzy podatkowej, k tórej był 
w yrazicielem . Ogólny żal miejsc, społe­
czeństw a z powodu przeniesienia p nacz. 
Fołtyna na inny teren  — jest tego dow o­
dem..

Życzym y p. nacz. Fołtynow i, by  na 
now ej placów ce zaskarbił sobie m iłość i 
przyw iązanie, jakiem i tu się cieszył, a p ra ­
cując dla dobra Ojczyzny i społeczeństwa 
pam iętał zawsze, że najw iększą cnotą je st: 
„justitia e t lex“. Obserwator.

Ważne dla P. P. Pracodawców i pracow ników  rolnych

Otworzyłem

kancelarję adwokacką
w Wągrowcu przy ul. Kolejowej

(dom Pp. Andersów)

*Dr. Jc id eu sz ffly 6 ia n s/c i
343 eraer. naczelnik Sądu Grodzkiego.

POLOW ANIE
Spółki łowieckiej Górzewo

o obszarze 212,50 ha

w lokalu p. Przybysza

na 6 lat wydzierżawione.
P rzy b y sz

351 przewodniczący Spółki łowieckiej.

> • • • • • • • • • • • • • • • • • • • <

Zakłatl Picdlcienii Żelowania i Hanrawy Dhuwia
R y  - B a  - T a

w  W ą g r o w c u ,  R y n e k  nr. 8
wykonuje powierzoną pracę

so lid n ie , e leg an ck o  i  ta n io

:
1 0 0 0  z l  l i i i i l l i l i l .

agenci lub agentki mogą ła­
two zarobić przy artykule 
lekkochodnym niezbędnym 
w każdym domu, płatne w 6 
ratach przy wielkich prem- 
jach. Pr. wysyłamy po otrzy­
maniu znaczków na 2 0  gr.

Adres „Kinafot" Wilno, Wi­
leńska 5, oddział 1220. 354

Piec kaflowy
przenośny, sprzedam. Kto? 
wskaże administr. Głosu. 347

Najtaniej 314
czyści, farbuje i plisuje.

W ielka Pralnia, ul. Klasztorna 1 .

Mieszkanie
1 i 2  pokoje zaraz do wyna­
jęcia. Zgłoszenia do admin. 
Głosu pod 353.

Dziewczyna uczciwa
poszukuje posady do wszy­
stkiego, z gotowaniem, zna 
warszawską kuchnię. Zgł. 
do adm. „Głosu". 355

Dziewczyna
sierota, znająca wszelkie pra­
ce domowe, szyje i haftuje, 
poszukuje miejsca. Zgłosze­
nia do admin. Głosu. 350

Dom 349
2 pokoje z kuchnią i ogro­
dem 2000 qm, wydzierżawię. 
Kto? wskaże admin. Głosu.

Czy jesteś członkiem LOPPJ
Wydawca Wojciech Kubanek. — Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kubanek w Wągrowcu. — Czcionkami drukarni W. Kubanka w Wągrowcu,


